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S P R A W Y  P O L S K I E
WIZYTA MIN. ZALESKIEGO W LONDYNIE.

Izwiesłja 9. XII.  w koresp. z W arszawy, omawia­
jącej wyjazd min. Zaleskiego do Londynu, piszą, że 
w czasie tej wizyty omawiana ma być spraw a ewen­
tualnego objęcia w Niemczech władzy przez Hitlera 
oraz szereg innych ważnych zagadnień, a m. in. sp ra­
wy Dalekiego Wschodu. Zdaniem koresp. polskie 
koła rządowe uw ażają obecny moment za prawie że 
decydujący w polityce międzynarodowej- „Zadaniem 
więc ministra Zaleskiego — pisze koresp, — będzie 
wyjaśnienie wszystkich kwestyj, a pnzedewszyst- 
kiem ewentualnej roli, jak ą  m iałaby odegrać Polska, 
by liczyć mogła na otrzymanie wiadomego udzia­
łu  przy ogólnej rozgrywce*'.

Danziger Neueste Nachrichłen 9- XII. w koresp. 
z Londynu uważa za więcej niż prawdopodobne, iż 
min. Zaleski poruszy w Londynie sprawę t. zw. m ora­
torjum  politycznego na okres 5 czy 10 lat. Sprawa ta, 
nie jest nowa; podniesiona została ona bowiem przez 
Francję podczas omawiania kw estji m oratorjum  re- 
paracyjnego. Zdaniem korespondenta, w niektórych 
sferach angielskich istnieje bardzo przychylna atm o­
sfera dla t- zw. Locam a Wschodniego, 'które uważa­
ne jest za wyjście z obecnego ślepego zaułka; gdy o- 
becnie wchodzi na porządek dzienny sprawa odrocze­
nia spłat reparacyjnych i m oratorjum  dla kredytów 
prywatnych, zdaniem korespondenta, nie jest w yłą­
czone, że opinja tych sfer wpłynie również na nastro­
je  sfer rządowych- Poruszenie przez min. Zaleskiego 
tych spraw może mieć w Anglji przychylny oddźwięk. 
Pozatem korespondent wyraża przypuszczenie, że bę­
dą również poruszone sprawy natury  gospodarczej, 
w ostatnich czasach bardzo aktualne- Jednak  po 
nieudałym demarche belgijskiego min. Hymansa w 
sprawie ceł, min. Zaleski prawdopodobnie poruszy te 
kwiestje pod innym kątem widzenia.

POLSKA A JUGOSŁAWJA. 
PROJEKT FEDERACJI NADDUNAJSKIEJ.
Germania 9.X II  w koresp. z  W iednia omawia wi­

zytę min. Marinikoviić‘ia w  W arszawie i pisze, że ce 
lem wizyty było zawarcie układu  konsularnego. Pol­
ska pirasa rządow a chętnie wspomina, że Mairińko-

vić często popierał stanowisko Polski w  spraw ach 
mniejszości naród, przeciw ko Niemcom na terenie 
Ligi N arodów i podnosi także wspólny dla. Polski i 
JugCisławji interes obrony traktatów. P rasa1 polska 
s ta ra  się w ykorzystać tę w izytę także przeciw ko 
Niemcom. Narazie pozostaje spraw ą o tw artą , czy 
sprawi to, radość Jugosłowianom. Pomimoi tra k ta ­
tów : rozjemczego i neutralności stosunki polsko - ju­
gosłowiańskie były chłodne, głównie ze względu na 
Czechosłowację, k tó ra  jest pierwszym sprzym ierzeń­
cem JugosłaWji.

Stosunków w  trójkącie Praga — W arszaw a — 
Belgrad nie można rozpatryw ać pod ikątem widzenia 
każdego z tych państw  z osobna, lecz należy mieć ma 
uwadze, że z jednej strony stoi Czechosłowacja i Ju - 
goisławja, a z drugiej—Polska. Dlatego należy poświę­
cić nieco uwagi stosunkom polsko - czechosłow ac­
kim, które dotychczas były pełne zadrażnień. Obe­
cnie główny przedm iot nieporozumień stanow i s to ­
sunek dio Ukraińców, których Gzesi w  zestawieniu z 
Polakam i uw ażają za bliższych sobie; pozatem  Jm  
g o słowi ani e wogóle nie uznają Ukraińców, jako  naro­
dowości i uw ażają ich za Rosjan. Łatwo Zor jentować 
się,ozy Jugosłowianie stoją po polskiej, czy po rosyj­
skiej stronie, i stąd  między Polską, a. wspcmnianemi 
dworna państwami Małej E ntenty  panuje ideologicz­
na  rozbieżność. Nie tylko jednak tern się te państw a 
różnią, gdyż istnieją także rozbieżności polityczne. 
Polska sitara się uchodzić za mocarstwo i prowadzi 
odpowiednią politykę utworzenia około siebie syste­
m u przymierzy; dotychczas posiada przym ierze z Ru- 
murnją, a przez W łochy zbliżyła się do W ęgier, co 
jej szczęgólnie Czesi wzięli za złe, i odpłacili się zbli­
żeniem do Litwy.

Jeżeli teraz  zważy się, że rządi jugosłowiański 
pierw szy uczynił k rok  w stronę Polski, mimo, iż nie 
odpowiada to- nastrojom  ludności, lio. należy tu  szu­
kać  ważnych przyczyn; w grę wchodzi mianowicie 
życzenie Francji, aby Jugosławj a _współpiracowała z 
Polską przeciw ko akcji rewizyjnej niemieckiej, a  głó­
wnie przeciwko unji austirjacko - niemieckiej. Ponie­
w aż Jugosławja potrzebuję pieniędzy, więc też  musi 

się do tego życzenia zastosować.
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A utor zapytuje: „Czy min. M arinkovieow i zna­
ne są jednak ciążenia do federacji naddunajskiej? J e ­
żeli talk, — to czy p. M arinkovic nie wie, że idea 
feedracji naddunajskiej jest źródłem, w którem krze­
pi .się „niezadowolenie" chorw ackie? Gdyby jednak 
p, M aiinkovic tego nie wiedział, stwierdzim y to dio 
jego domowego. użytku: Gdy nastąp i połączenie się 
Austrji z Niemcami, dopiero wówczas przestanie 
istnieć jakakolw iek kw est ja chorwacka

Neue Ziircher Z tg. 7.X II  pisze, że po nieudaniu 
się unji celnej austrjiadko - niemieckiej musiała 
przyjść kolej na projekty przeciwne, i  zaczęto mówić
0 federacji naddunajskiej, Na czoło wysuwają się 
projekty czeskie, Praga stara się usilnie o  ułożenie
1 r-oiziszrzenie stosunków iz państw am i Małej Ententy. 
Częściowo jej to; się powiodło o tyle, że zaw arła trak ­
ta t handlowy z Rumunją, ale z Jugoisławją do dnia 
dzisiejszego trak ta tu  takiego nie posiada. Czechosło­
wacja nie chciałaby w  nieskończoność przeciągać 
swojego odmownego stanowiska wobec W łoch i Ro­
sji d la  dogodzenia Jugosławji i Rumutnji i uważa ist­
nienie Małej E ntenty za zupełnie w ystarczające dla 
utrzym ania status quo, .zabezpieczonego traktatem  
w Trianon. Francja również podziela cpinję Czecho- 
słowaq'i, że najskuteczniejszem  przeszkodzeniem  po­
łączeniu się Austrji z Niemcami nie są zakazy czy o- 
rzeozenia Trybunału, lecz utworzenie federacji nad- 
dunajiskiej, k tóraby  Austrję związała z państwami 
dorzecza Dunaju. Dla Czechosłowacji ponadto, takie 
rozwiązanie byłoby najlepszem, ponieważ na dwóch 
ważnych rynkach dałoby jej możliwość zbytu to ­
warów.

Dziennik omawia pro jek t unji celnej austrjacko- 
węgieirskiej, w ysunięty przez H antosa. Byłaby to je­
dnak — zdaniem dziennika — zbyt mała. jednostka 
gospodarcza, aby mogła w  szerszej m ierze za in tere­
sować kapitały  zagraniczne.

POLSKA A Z. S. R. R, 
MOCARSTWA A Z. S. R. R. 

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI,
Trybuna Radziecka 5. XII., przytaczając treść 

artykułu , zamieszczonego w piśmie wileńskiem 
„Słowo" p. t. „Sprawa Polski rozstrzyga się w Mafn- 
dżurji", pisze, że wypadki w  Mandżurji otw arły no­
wy rozdział w dziejach przygotowań Polski do in te r­
wencji antysowieckiej. Wymownym dowodem tego 
jest — zdaniem dziennika — nagły wyjazd marsz. 
Piłsudskiego do  Bukaresztu, po nadejściu wiadomoś­
ci o wkroczeniu wojsk japońskich do Mandżurji. W o­
bec nowej konjunktury politycznej marsz. Piłsudski 
porozumiewał się ze sztabem  rumuńskim  co doi osta­
tecznego planu interwencji. Na tle tych przygoto­
wań do interw encji przeciwaowieckiej zrozumiałe 
jest wprowadzenie w  Polsce sądów doraźnych i m a­
sowe wyroki śmierci.

W  d. c. „Trybuna Radziecka" zamieszcza spra­
wozdanie z wiecu robotników w Moskwie, na k tó­
rym pow zięto rezolucję potępiającą „krw awe czyny 
faszyzmu polskiego"..

Krasnaja Gazieta 6. XII. w przeglądzie polityki 
zagranicznej w  art. p. o. „Polscy siepacze przy p ra­
cy” pisze, że faszyzm polski przy pomocy krw aw e­
go teroru chce nastraszyć (robotników i włościan  ̂i 
złamać ich opór przeciwko, przygotowywanej wojnie 
przeciwko Sowietom. Ska,zanie ostatnio na śmierć 
7-miu robotników w Baranowiczach i dwuoh w Pio­
trkowie i Grodnie dowodzi — zdaniem dziennika — 
że kierownicy polskiej polityki przestraszyli się 
wzrostu isympatyj p ro letarja tu  polskiego dla Z. S. 
R- R, „Jednakow oż te ro r  polskich siepaczy dowodzi

również, że właśnie uw ażają oni moment obecny za 
najważniejszy, aby powstrzym ać robotników od wy­
stąpień w  obronie ZSRR."

Proletarska Prawda 5.X II  w art. p. n, „Adwokaci 
imperialistyczni burżuazji zachodnio - ukraińskiej" 
omawia ostatnie interepelacje w angielskiej Izbie 
Gmin iz powodu skarg ukraińskich w Lidze Narodów- 
Dziennik twierdzi, że nowa serja tych interpełacyj 
jest bardzo symptomatyczna w obecnej chwili, kiedy 
w związku \z konfliktem imperj aliści otwarcie propa- 
pagują wojnę przeciwko ZSRR. Burżuazja ukraińska 
chce—(zdaniem dziennika—zrewanżować się swoim o- 
piekuniom i -rozwija .szaloną agitację przeciwsowiecką. 
W związku -z konfliktem mandżurskim burżuazja u- 
kraińslka, opierając się o państwa imperjalistyczne, 
chce oderwać od ZSRR. te obszary Dalekiego W scho­
du, które zamieszkałe są przez Ukraińców, a to celem 
utworzenia nowego państwa., które będzie wyzyskiwa­
ne przez mocarstwa imperjalistyczne-

Krasnaja Gazieta 7. XII.  ogłasza treść  odezwy, 
uchwalonej w  Molskwie przez główną radę Między.' 
narodów ki kom unistycznej zwiąźków zawodowych. 
Odezwa w ystosowana do robotników wszystkich 
krajów  stwierdza, że interwencja wojskowa Japonji 
w Chinach jest przygotowaniem  działań wojennych 
przeciiwboi rewolucji chińskiej, a w  dalszym planie — 
napadu ma. ZSRR. ,Nie Liga Narodów, k tóra popiera 
„zbójecki napad  im perialist ów japońskich" na Man- 
dżurję ,i nie kontrewolucyjny Kuoimintang a tylko 
Sowiety mogą — zdaniem  dziennika — zapewnić 
Chinom niezależność i zjednoczenie wszystkich pro- 
wincyj Chińskich. A kcja im perjalizmu japońskiego w 
Chinach, oraz przygotowania państw  im perialistycz­
nych przeciwko, ZSRR. znajdują całkowite poparcie 
Il-giej M iędzynarodówki. G łówna rada  M iędzynaro­
dówki związków zawodowych nawołuje wszystkie 
swoje sekcje i ogół robotników  całego, świata do or­
ganizacji ma/sowych w ystąpień i demonstracyj pro.- 
testacyjnych przeciw ko podziałowi Chin.

W  sesjii głównej rady  Międzynarodówk! komuni­
stycznych związków zawodowyah wzięli m. in. u- 
,dział: Skulski, jako delegat Polski, G eker (Niemcy), 
Monmlciuseau (Francja) oraz linni. Prezes M iędzyna­
rodówki komunistycznej Łazowski wygłosił mowę, 
w której zaznaczył, że w .obecnej chwili należy zor­
ganizować p ro letaria t m iędzynarodowy do w alki 
przeciwko kapitalizmowi pod hasłem  obrony ZSRR, 
i rewolucji chińskiej. Przedstawiciele komunistów 
japońskich i chińskich nawoływali do, utworzenia 
międzynarodowego frontu proletarjaokiego, któryby 
czynnie zaprotestow ał przeciw ko zagarnięciu M an­
dżur),i przez Japonję.

POLSKA A GDAŃSK.
Deutsche Tageszeitung 9.X II  w koresp. z Hagi 

p- ,t. „Das trojanische Pferd vor Danzig" podaje no­
tatkę o rozpoczęciu się rozprawy polsko - gdańskiej 
przed. Trybunałem  Międzyn. w sprawie praw  polskiej 
mniejszości w  Gdańsku.

Dziennik pisze, że polskie pretensje do równo­
uprawnienia polskich obywateli na terenie Gdańska 
.stanowią „cieężki zamach na niemiecki charakter i sa­
modzielność Gdańska". Przyznanie takich praw  Pol­
sce byłoby sprzeczne ze statutem  Gdańska, zatw ier­
dzonym przez Ligę Narodów. Gdyby zaś Polska p rze­
prowadziła swoje plany, można sobie łatwo wyobra­
zić następstw a: np. Polska przysłałaby do Gdańska
swoich bezrobotnych i poderwałaby jego finanse, a 
następnie p rzy  'wyborach mogłaby razem  z mniejszo­
ścią Polską w Gdańsku zadać cios niemczyźnie a tem- 
samem politycznej samodzielności Gdańska.





—  3 —

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 

FRANCJA A NIEMCY.
SPRAWA REPERACYJ.

The Manchester Guardian 7.X I I  w art- w si pusze, 
że programowe oświadczenie H itlera nie zawiera nic 
nowego, chociż ton jego jest niepokojący. Hitlerow­
cy po dojściu do władzy odrzucą trak ta t wersalski i 
wszystkie inne późniejsze umowy na nim oparte. Jest 
to polityka-, którą b.itlerc *vcy deklarują oddawna, 
lecz podkreślenie -ej te:?, z wobec dziennik a c zv bry 
tyjskieh jest rze .zą  znamienną. Jest to  oficjalna de­
klaracja ipartji, k tó ra  tak  szybko rośnie w  potęgę, że 
dojście jej do władzy częściowe, czy też  całkowite 
może być kw estją kilku miesięcy. H itler zarzuca 
Francji, iż żąda, ogromnych -spłat repa-racyjnych nie 
ze względów matutcy finansowej, lecz jedynie w  celu 
dalszego upośledzenia Niemiec. Przypisywanie ta ­
kich czy innych mlotywów narodom  dziennik uw aża 
za rzecz ryzykowną. N ikt nie może powiedzieć, w  
jalkiiim stopniu względy finansowe, ta, w jakim zaś mioi- 
tywy polityczne, czy też chęć odwetu decydują o o- 
becnem stanowisku Franicj-i. A utor zastanawia się, 
jaka oddźwięk oświadczenie H itlera będzie miało- we 
Francji. Czy Francja będzie jeszcze bardziej zdecydo­
wanie wysuwała swe żądania, przyśpieszając w  ten 
sposób dojście dó władzy Hitlera, czy też żądania jej 
staną -się bardziej umiarkowane w nadziei ogranicze­
nia w zrostu wpływów parlji H itlera. Francja -stoi po­
nownie w obliczu- wyboru bezpieczeństwa, c-zy też 
reparacyj. Jedyną zmianą w sytuacji kończy 
au to r — jest możliwość, że może nie otrzym ać ani 
jednego and drugiego.

The Times 7. XII. w ko-r. z Paryża pisze o w ra­
żeniu, jakie wywołało we Francji oświadczenie H it­
lera. W yrażane są tam  wątpliwości co do pożytku 
prowadzenia jakichkolwiek rokowań z obecnym rzą­
dem Rzeszy. Porozumienie, osiągnięte z rządem 
Brueninga, zostanie napewno odrzucone przez hitle­
rowców, tembardziej że F rancja oparłaby takie po­
rozumienie na traktacie wersalskim i planie Younga. 
W izyta Rosenberga w  Londynie i zamierzony wy­
jazd H itlera do Rzymu -uważane są za manewry, 
zmierzające do uzyskania przez hitlerowców sympa- 
tyj zagranicznych kosztem Francji.

The Times 7.X II  w  art. wist. omawiając zapocząt­
kowanie obrad komisji w Bazylei wśkazuje, iż dysku­
sja dotycząca sprawy pierwszeństwa długów poli­
tycznych nad handlowemi jest faktycznie -akademic­
ką. Reparacje mogą być zapłocone tylko wówczas, 
gdy handel niemiecki będzie znajdował się w w arun­
kach, k tóre umożliwią -spłaty bez narażeniu na  nie­
bezpieczeństwo stabilizacji waluty. Autor przypusz­
cza, że po wypadkach ostatnich mięsięcy ani Laval 
ani Flandin nie mogą być ślepi na poważne konse- 
kwen-oje, jakie dla Francji i dla reszty świata pocią­
gnąć może ekonomiczny -upadek 'Niemiec; naleganie 
Francji na pierwszeństwo długów politycznych jest 
niezrozumiałe, jeżeli może być interpretowane jako 
próba — rozsądna sarna w -sobie — utrzym ania planu 
Younga. Od roku 1929 ekonomiczna sytuacja świata 
uległa talk dużym i głębokim zmianom, że ,zbyt ścisłe 
stosowanie co do litery dokumetnu mogłoby spaczyć 
ducha, którym plan Younga był podyktowany.

Vorwarts 9.XII  pisze, że nowe rozporządzenie 
nadzwyczajne tak  daleko sięga w żylcie polityczne i 
gospodarcze każdego obywatela, że -wywoła burzę 
protestów. W ażną rzeczą jest nie tylko -to, że to roz­

porządzenie zostało ogłoszone, ale i to co się z aiem  
dalej stanie, czy znajdzie się większość w parlam en­
cie dla przyjęcia go. Rozporządzenie zostało wydane 
pomimo stanowczego sprzeciwu socjaldem okracji i 
związków zawodowych; polityczne ustępy rozporzą­
dzenia równają się st-anowi oblężenia. Jednak  należa­
ło wprowadzić rozróżnienie związków b. wojsko­
wych, k tóre sto ją  na gruncie republikańskim od tych, 
kóre republikę zwalczają, gdyż zakaz noszenia 
mundurów wywoła rozgoryczenie u ludzi, którzy s łu ­
żą wiernie republice.

Dziennik podnosi, że rozporządzenie stanowi naj 
dalej idące i najsilniejsze wkroczenie państw a do go­
spodarki kapitalistycznej, jakie kiedykolwiek miało 
miejsce, ale socjaliści inaczej sobie je wyobrażali. 
Cała k lasa robotnicza bez względu na  part je będzie 
musiała zająć teraz zdecydowane stanowisko.

Deutsche Allg. Z tg. 6.X11 zamieszcza artykuł 
prof. Buhlera p. -t, „W as gehórt zu r Aufrollung der 
„Repat-i-oin-s" Frage", w którym  a u to r  dowodzi, że 
urzędowe czynniki niemieckie nie zdobyły się do­
tychczas n a  należyte przedstaw ienie -opinji m iędzy­
narodowej dokonanych już ,przez Niemcy świadczeń 
z ty tułu odszkodowań wojennych i -to -ogromnie u tru­
dnia wyto-czenie spraw y -odszkodowań, gdyż operuje 
się tylko ogólnikami, 'które nie przem aw iają nikomu 
doi przekonania. Dowodem tego są ostatnie -oświad­
czenia sen. Borah'a k tóry pragnie Niemcom dopo­
m óc w ich położeniu, ale sam nie zna wysokości do­
tychczas dokonanych przez Niemcy świadczeń na 
rzecz, państw  zwycięskich. Zna o-n tylko dwie liczby: 
ogłoszone przez rząd niemiecki, w  1920 r. oszacowa­
nie -szkód wojennych Francji i Belgj-i na sumę 9,5 mi­
ljardów mik. w  złoicie, -oraz podlane pyzez koła francu- 
-slkie nieoficjalne oszacowanie na 16 do 17 m iljardów 
m)k., o którem  Bo-rah mówi, że jest ono przesadne.

Francji zależy na unikaniu t-alkiego oszacowania, 
gdyż umożliwia jej to agitację na, tem at niew ystar- 
-ozalności świadczeń niemieckich. Ma ona ponadto 
głębsizy interes, a mianowicie —  zatarcie pojęcia 
odszkodowań, c-o jej się -rzeczywiście udało. Pierw o­
tnie odszkodowania miały na celu pokrycie szkód w  
budynkach -i narzędziach pracy, spowodowanych 
-przez wojnę. Natomiast Francuzi rozum ieją -Łoi sze­
rzej i w liczają tutaj także -koszta prow adzenia wojny, 
czyli nie są to j-uż odszkodowania, lecz kontrybucja 
wojenna.

A utor podnosi, że tylko w 1923 r. prob-o-wano w 
Niemczech obliczyć całość -zobowiązań niem ieckich 
wypływających z tra k ta tu  pokojowego, a  -potem 
znów przez 8 lat panowała cisza. Dopiero teraz 
pras-a podała ze-stawienli-e świadczeń niemieckich 
n-a -rzecz państw  zwycięskich; nie jest ono oficjalne, 
lecz daje -przegląd, umożliwiający -oirjentowan-ie się. 
W  każdym razie można dziś powiedzieć, że świad­
czenia niem ieckie przekroczyły 68 m iljardów mk. w 
złocie, z k tórych 55 -milljardów do końca 1923 r. a 13 
miljardów z tyt-ułu planu Davesa i Younga. Z pierw ­
szej sumy (55 miljardów) około- 14 mi-ljardów składa­
ją się z po-zycyj, k tóre wprawdzie nie w płynęły bez­
pośrednio do kieszeni państw  zwycięskich, ale sta­
nowią świadczenia niemieckie z ty tułu trak ta tu  po­
kojowego, jak zniszczenie objefctów przem ysłowych, 
zc-śtawien-ie na froncie wojskowego i niewojskowe­
go sprzętu i t. p. Na. po-zostałą sumę 42 miljardów 
ozystycih odszkodowań składają się sumy: spłaty  go­
tów kow e do końca 1922 r. 2 miljardy m k.; dostawy 
węgla 2,4 miljardy; wydanie okrętów  4,8 miljardów;
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m ateria ły  ko lejow e 2 miljandy, kop aln ie  zagłębia Sa- 
.acy 1 m iliard ; odstąp iony  m ają tek  państw ow y 5 mi- 
iljardów; zrzeczenie siię p re tensy j n iem ieckich  do b. 
sprzym ierzeńców  8,6 m iljardćw ; likw idacja niem ie­
ckiego m ienia p ryw atnego  11,7 milj-ardów. Niem cy 
dokonały  ty ch  olbrzym ich św iadczeń po poniesieniu 
ogrom nych w ydatków  na prow adzenie wojny, k tó­
re  sięgają za la t 1914 —  1919 sumy 88 m iljardów  mk. 
w  złocie, a k tó ra  to  suma, pio doliczeniu w ew n ętrz­
nych w ydatków , w ynikłych z w ojny d o  1930 r. (głó­
w nie pensje) w zrosła  p raw ie  do 100 m iljardów  mk.

G dyby p ropaganda  n iem iecka w ykorzystyw ała 
te  cyfry, to sp raw a  odszkodow ań od daw na posunę­
łab y  się znacznie naprzód.

Le Tem ps 9.X I I  tw ierdzi, że p lan  Y ounga praw-' 
nie istnieje, i m usi istnieć w całej swej sile. Można, 
chcieć pomóc Niemcom, lecz pomoc ta  nie pow inna 
w ykraczać poza ram y p lanu  Younga ze w zględu na 
zasadniczą kw estję, jak ą  ,są reparacje . Pod  tym  
Względem op in ja  publiczna F ran c ji jest najzupełn ie j 
zgodna. N ależy się liczyć z tern stanowi-skuni. które 
powinno być Wzięte za podstaw ę porozum ienia, o ile 
m a się szczerze dążyć  do w yjaśn ien ia  sy tu ac ji m ię­
dzynarodow ej. Jeże li zaś celem p ertrak tacy j m a być 
zw ykłe oszukanie narodów , m ających praw o do repa- 
racy j, n a  korzyść Niemiec, k tó re  świadom ie i m eto­
dycznie organizow ały sw e bankructw o, to ani kom itet 
bazylejiski, ani żadne inne drogi nie doprow adzą dó 
tego celu.

Journal des Debats 8-X11 tw ierdzi, że w sprawie 
reparacy j rząd  francuski powinien być nieugięty, m i­
mo, iż będzie m usiał w ytrzym ać ca łą  serję  ciężkich 
ataków , z  k tó rych  pierw sze p rzejaw iły  się pod posta­
cią m anifestacyj hitlerow skich; następn ie przy jdzie  
kolej na  p resję  dyplom atyczną i zastraszenie F ran c ji 
odosobnieniem . F ran c ja  n ie pow inna jednak  zapom i­
nać, że chodzi tu  o zniszczenie reparacy j, co jest za­
sadniczą k w estją ; i — co za tern idzie, —  o podw aże­
nie n ienaruszalności traktatów . C a ła  ta  sp raw a rz u ­
ca jaskraw e św iatło  n a  „olbrzym ie oszustwo, jakiem  
by ła  po lityka likw idacji, k tó ra  doprow adziła do ew a­
kuac ji N adrenji".

L ‘Echo de Paris 9.X II  w art- P ertin ax a  tw ierdzi, 
że odmowa S tew arda p rzy jęcia  p rezesury  K om itetu 
Konsulatywnegio w Bazylei, jest faktem  w iele  znaczą­
cym. A m erykańskie sfery  finansow e chcą tern zazna­
czyć odrębne stanow isko w kw estji reparacy j. i d łu- 
tfów wojennych, jak  również długów pryw atnych. 
Przeciwnie, teza b ry ty jska tw ierdzi, że rep a rac je  są  
główną przyczyną kryzysu gospodarczego w Niem 
czech i w Europie C entralnej. J e s t  to, zdaniem  au t 
ra  artykułu , dziwne uprzedzenie, gdyz tru d n o  les t do 
p raw dy zam ykać oczy n a  to, że po lityka Niemiec 
przedew szystkiem  spow odow ała b rak  zaufania zagra- 

reparao j e uiszczone o d  1924 ^ T o o ^ -  
cy w ynoszą zaledw ie 10 m iljardow  m arek, a pozycz 
ki o trzym ane od zagranicy rów nają  się 25 mil jardom  
I f Ł  p m t o ,  l e  tadzie, k tó rzy  «>c c ta ą  
tych  faktów, u w ażają  F r a n c j ę  za przyczynę wszyst 
kich niedom agań gospodarczych Niemiec. _

Le Quotidien 8 .XII  tw ierdzi, że w  B azylei F ra n ­
cja, praw ie sam otna, będzie m usia a _ 0n 0We;
w alkę z niebezpieczną koalioj ą mi ? Y” ^
f in ans jery, uspoosbioną przychylnie d k N ie m ie o  D^a 
tej finansjery  m iędzynarodow ej reparao je  są p 
szkodą, k tó rą  na leży  złam ać, ażeby modlz poz J P

Druk. „Kadra'V Warszawa, Długa 50, teł 786-30.

pierać w szystkie tezy  rewizjonistyczne- „D la tego 
też F ran c ja  powinna, bronić w ytrw ale zasady  n ie ty ­
kalności rep aracy j. Zasady, n a  której s traży  w obec­
nej chw ili stoi j edynie p lan  Younga. Za ten  p lan  Y oun­
ga F ranc ja , swego czasu, ew akuow ała lew y brzeg 
Renu".

Le Journal 8-XII tw ierdzi, że n iezrozum iałą jest 
zapow iedź długich p e r tra k ta c y j K om itetu  bazylej- 
isfciego. P rzeciw nie, zdaniem  dziennika, K om itet ten  
m a p ro s te  i k ró tk ie  zadanie. Jeże li p lan Younga, 
m a  być pogrzebany, to  nie leży  t-o bynajm niej w  kom ­
p e ten c ji K om itetu , lecz w  kom petencji jedynie za in ­
teresow anych  rządów . Jeżeli, przeciw nie, plan Yo- 
uniga m a być utrzym any, to- K om itet k o nsu lta tyw ny  
m a zadan ie  ściśle ograniczone, sprow adzające s ię  dio 
o rzeczen ia, czy N iem cy -mogą zapłacić  8 milijardow 
fr. ziai 1932 r. W idać już ze  w szystkiego, że to o s ta t­
nie będzie tru d n e  dio przeprow adzenia,  ̂ a  więc r a ­
p o rt m ógłby być prędko  zredagow any i obrady  K o­
m ite tu  zam knięte , gdyby sam em u K om itetow i m e 
zależało  n a  um ożliw ieniu obejścia zaw artych  w ra p o r  
cie k lauzul, n aw e t ty c h  nąjjaśniejszych i m e n ad a ją ­
cych się do in te rp re tac ji,

SYTUACJJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z, S. R. R.

Orka 4. XII .  w art. p. t.: „K ułak  stosuje nowe 
m etody w alk i" pisze, że m im o kolektyw izacji^ ro ln i­
ctw a „kułactw o" nie złożyło broni- G inący wrog k la ­
sowy p ro le ta rja tu  zm ienił ty lko tak ty k ę  odpow iednio 
do now ych w arunków . Sam a zaś w alka s ta ła  się b a r­
dziej jeszcze skom plikow ana i ostra. „K ułak dz ia­
ła  obecnie —  zdaniem  dziennika —-  -przeważnie z u- 
k rycia  U siłu je  on przedew szystk iem  zdezorganizo­
wać p racę  w kolektywach- D la osiągnięcia swego 
celu „kułak" s ta ra  -się w ykorzystać p o zo sta ło ść  d aw ­
nych naw yknień i  zerw ać p lan y  zakupowe. W d. c. 
swych wywodów „O rka p rzy tacza  ca ły  szereg w y­
padków  w ystąpień w łościan polskich przeciwko ko ­
lektyw izacji. W ykorzystu ją  oni, zdaniem  ,.U rki , 
m om ent narodow ościow y celem  pogłębienia w alk k la ­
sowych i  p ropagu ją  hasło  jedności narodow ej.

Prolełarska Prawda 5. XII .  rów nież zamieszcza 
szereg w iadom ości z rozm aitych okręgów  U krainy  o 
zaciekłym  oporze w łościan przeciw ko akcji m agazy- 
n cw ani a zboża i buraków  cukrowych. Nowym o b ja ­
wem te j w alki jes t celowe m arnow anie n a  całej U- 
k ra in ie  koni i psucie wozów dla tm iem ożliw iem a do­
wozu zboża i buraków  cńkrowych. W  kolektyw ie 
rolnym  „Krasnosiiłka" w łościanie rozm yślnie nie k u ją  
koni, o raz  nie d a ją  pokarm u, aby uniem ożliwić w y­
wóz artyku łów  żywnościowych.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.
Le Roumanie Nouvelle z listopada  zaiąieszcza 

artyku- min. skarbu A rgeto iauu  -o gospodarce finanso­
wej Rum unii, w k tó rym  au to r podkreśla , ze ze w zglę­
du n a  oszczędności ograniczono budżety  w szystkich 
m inisterstw  prócz zdrow ia i  pracy.

Viitorul 2.XI1 zarzuca obecnem u rządow i rum uń­
skiemu, że, pomimo iż pow sta ł pod hasłem  bezparty j- 
oości ii fachowości, to  jednak bardziej sk łonny  jest do 
^ Ł j o n i ™ ,  rządy  zależne od p ar-
tvinvch. N ie w idać również —  zdaniem  dziennika 
by nowy rząd  w yróżnił -się p ud  względem  fachowym.

D rukow stf na prawach rękopisu
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